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11 listopad 
1918 1932 

W czternastą rocznicę 

Kiedy trzy czarne orfy rozpoczęly ze sobq bój śmier­
telny, kiedy ciemięzcy nasi na siebie cisnęli swe zbrod­
nicze instynkty, narodowi udręczonemu w pętacb niewoli, 
zaświtata jutrzenka nadziei. Wtedy powstal z niego 
Wódz, jednoczqcy w Sobie genjusz wojenny, zdolności 
organizacyjne i niezwykle zalety cbarakteru. 

Potężnq silq Swego niepożytego ducba dokonal mi­
mo ogromnycb trudności, wiekopomnego czynu: zburzyl 
gmacb więzienny i ukazal nam Ojczyznę wolnq, z bla­
skiem zwycięstwa na czole. 

Szary Komendant "Dziadek" ukocbany przez żol­
nierzy, ziści! sny wiesz(Zów naszycb,. sprawil to, że m)' 

- m/odzież polska w polskiej się uczymy szkole, niede· 
prawowani już przez rosyjskicb nauczycieli - satrapów, 
nieponiewierani więcej przez butnycb pruskicb junkrów, 
niekrzywieni obludq austrjackiej szkoly. 

l dlatego dziś, gdy 14 lat uplywa od tej pamiętnej 
cbwili, myśli nasze zwracajq się do stolicy Polski, gdzie 
przebywa Ten, co na życie cale poświęci! si/y Ojczyź­
nie, a serca nasze bijq żywiej tętnem gorącej wdzięcz­
ności dla swego Wielkiego Przyjaciela. 

Dlatego dziś, w Święto Nievodleglości, młodzież 
polska Ciebie, Marszajku, bierze sobie za wzór poświę­
cenia dla Ojczyzny, jasno patrzy w przysz!ość, ugrun­
towanq już na trwalycb fundamentacb pl'zez Ciebie 
i wierzy, że Ty jq poprowadzisz do świetności!!! 

Redakcja. 



Marceli Bladowskl. 

Na Święto Niepodległości 
Dzień II-go listopada 1932 r. to czternasta rocznica zrzucenia 

ohydnych kajdan nie,woli, które naród polski przez sto kilkadziesiąt 
lat dźwigał, nie wyrzekając sif! nigdy niepodleglości. 

Póltorawiekowa blisko niewola, to ustawiczna walka z zaborcami 
O utrzymanie polskości i wiary w lepszą przyszłośc ; tysiące Polaków 
gniło po wi~zieniach, w katorgach, p~dzilo n~dzny żywot zeslańców 
w mroźnych śniegach Syberji, lub ginęło na szubienicach jako ofiary 
przemocy wrogów, ale te męki , te katusze, te ofiary krwi i życia 
nie poszły na marne. 

Przyszła .wojna powszechna za wolność ludów" o którą modlił 
sif! Mickiewicz, ziściły się wieszcze słowa Mierosławskiego: .. Runęły 
trony państw ościennych, pozostala Wolna i Niepodległa Polska". 

Garść bohaterów z Jóźefem Piłsudskim na czele porwała się, 
by w tej strasznej walce gigantów czynny wziąć udział, by skruszyć 
swe siły o bagnety wrogów i zdobyć wymarzone przez poko­
lenia jutro. 

Ta garść bojowników zdecydowała o losie Polski. 
Całemu światu bluznęła w oczy mlodą, gorąq krwią polską, 

pokazala, że taki naród zginąć nie może. I nie daremnie walczyła . 

Powoli z tej pożogi wojen, za cenę bohatersko przelanej krwi, 
wyzwala się Nieśmiertelne Imif! Polski, 

Trzej zaborcy, którzy ongiś dokonali haniebnej zbrodni roz­
biorów, ponieśli klęskę, a dumne Niemcy musiały prosić z począt­
kiem listopada 1918 r. o zawieszenie broni . 

Na wieść o tem wydano w Polsce haslo rozbrojenia Niemców 
1 I listopada 1918 r., a śmiałe to przedsięwzięcie, mimo szczuplości 
naszych sil udało się nadspodziewanie dobrze. Całe kompanje 
i bataljony niemieckie składały broń i wszelkie materjały wojenne 
w ręce wojsk polskich, zorganizowanych głównie z Legjonistów. 
Mnóstwo arr.unicji, tysiące karabinów, setki dział, aeroplanów i samo­
chodów przeszło na własność Polaków. Nastf!pnie w krótkim sto · 
sunkowo czasie odstawiono do granicy dotychczasowych ciemif!żców 
i - kraj odetchnął wolną piersią, a zmartwychwstała Polska rozpo­
częła żywot państwa niepodleglego, choć jeszcze przeszło dwa lata 
cif!żkie musiała staczać boje z różnymi wrogami, a zwłaszcza 
z Bolszewją . 

To też w początkach niepodległości ziemie dzisiejszej Rzeczy­
pospolitej pogrążone były w zamęcie. 

Bylo kilka rządów, których nikt nie . chciał sluchać; part je 
polityczne traciły czas i energjf! na walki wewnętrzne. W Małopolsce 
Wschodniej szalała pożoga wojny polsko. ukraińskiej, ku Sl~zkowi 
Cieszyńskiemu o:;trzyło apetyty ze wschodu wylanialo sif! już widmo 
czerwonego najazdu. Wewnątrz bezbronnego kraju d.ika demora­
lizacja, agitacje komunistyczne, głód, ruina miast, wsi i przemysłu , 
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tego wśzy5tkiego, co powinno stanowić podstawę tworzenia orga­
nizmu państwowego. 

Położenie było tak beznadziejne, że wiełu umysłom odbudo­
wanie państwa samodzielnym polskim wysiłkiem, wydawało ~ie: 
niemożliwe. 

Inaczej zapatrywał sie; na sprawę Wódz Legjonów, Józef 
Piłsudski. 

Biorąc nazajutrz po powrocie z Magdeburga, w historycznym 
dniu 11'go łistopada 1918 r. najwyższą władzę w Połsce, opierał 
swój program odbudowy na samodzielnym wysiłku całego narodu. 

Zaczął od tworzenia sily, która miala zapewnić Polsce ostanie 
sie; wobec zagrażających niebe z pieczeńst zewne;trznych oraz fermen­
tów wewne;trznych. Jednocześnie rozpocze:ło się wznoszenie pozo­
stałych zre;bów państwowości, aż wreszcie po nadludzkim w'ysiłku 
zarysowały sie: kontury ołbrzymiego gmachu. 

fi i ta praca nie odbywała się bez wałk i zgrzytów. 
Lecz Jó zef Piłsudski wszystko zwyciężył - pchnął Polskę na 

drogę wielkości i nadał jej ksztalt, godny naszych najpiękniejszych 
tradycji dziejowych. 

Dziś w czternastą rocznicę powrotu do samodzielnego życia 
państwowego do tego stopnia zadziwia nas ogrom dorobku, że 
trudno wprost uwierzyć, jakoby Polska tyle lat nie istniała. 

Tymczasem czternaście lat temu przyjaciełe nasi z niepokojem, 
a wrogowie z lekceważeniem spoglądali na rozwój naszego życia 
państwowego. Nie wierzyli, by z kraju wynędzniałego przez połitykę 
państw zaborczych i przez wojnę można było stworzyć iokiekolwiek 
państwo. Gdańszczanie drwili z przyznanego nam kawałka morza, 
gdyż dzierżąc w swe m ręku jed) ny port tej części Bałtyku, sądzili. 
że odbiorą nam możność istnienia. 

Jakżeż srodze sie: zawiedli 
Pod ich bokiem wyrósł wspaniały, wielki port Gdynia, wobec 

którego Gdańsk będzie wkrótce niczem. 
Gdańskie .niemczaki ·' po dawnemu be:dą frymarczyć flądrami, 

a sławne miasto, jeśli nie wróci do Polski, wróci do swych dawnych 
tradycji prowincjonalnej mieściny. 

Kto chce zobrazować sobie ogrom dorobku naszego państwa, 
niechaj spojrzy na Gdynię. Jest ona naszą dumą i radością, tem 
większą, że nie jest jedynym sprawdzianem rozwoju naszego państwa . 

Wróćmy myślami do tego wdnego dnia li stopadowego 1918 r. 
i porównajmy ówczesny Kalisz z dzisiejszym, a zobaczymy ile no­
wych gmachów przybyło , jak zmieniły swój wygłąd ulice. 

Wyjdźmy za miasto, a stwierdzimy jak poprawiły sie: drogi, 
ile mamy wspaniałych szos, których przed czternastu laty nie było. 

Gdy przejdziemy do nieco głe:bszej obserwacji, stwierdzimy 
może jeszcze więcej radosnych faktów. Nasze wysoko postawione 
szkolnictwo, dobrze zorganizowana armja, sprawny aparat rządowy, 
koleje, szpitale , przemysł, handel, wszystko to jest rzeczywistością , 
powstałą przez potężną , twórczą wolę. 

I takich przykładów można podać wiele, bardzo wiele ... 

3 



Dziś równiez znajdują się rządy w tych samych wypróbowanych 
dłoniach, które rzeźbiły naszą teraźniejszość. 

Ci sami ludzie, któ rzy krw ią swą wywalczyli niepodległość 
w dalszym ciągu rozbudowują nas zą Ojczyznę, wzywając do współ. 
działania takźe mlodzieź, jako przyszłych obywate li, których obo· 
wiązkiem będ zi e utrzyman ie niepod l eg łości Polski. 

Cóż robić? zapyta niejeden z nas. Wskazówką niechaj będą 
słowa poe ty : 

"Lecz zaklinam - ni ech żyw i nie tracą nild zleji, 
I przed narodem niosą ośw i aty kaganiec; 
f\ kiedy trz eba, na śmie rć idą po kolei. 
Jak kamienie przez Boga rZ UC 01ne na szani ec!" 

Zatem miłość Ojczyzny - Polski, pełna poświęceń i ofiarności, 
winna kierować wszelkiemi naszem i postępkami, a Polska nie 
wzgardzi naszą miłością, nie zawiedzie, nie odepchnie, przeciwnie , 
obdarzy bezcenną nagrodą - pozwo li zgin ąć dla si e bie. 

A gdy ste rani pracą dla Jej dobra, lub rażeni przez wrogów 
padniemy - utuli nas w ra m io nach i staniemy się Jej własnością 
nazawsze. Lecz przy pracy n aszej z czcią wpatrujmy się w gwiazdę 
Marszałka Józ efa Piłsudskiego , któ l''l duch dziejów polskich zapalił 
na niebie naszej Ojczyzny w tą głuchą i ciemn ą noc niewoli, gdyż 
tam zawsze znajdziemy dwa tyl ko słowa: ,Miłość Ojczyzny". 

Program "Sztubaka" 
I\rtykul dyskusyjny 

Z pomocą Bożą i ludzką rozpoczęliśmy trz eci rok wydawnictwa 
"Sztubaka" , z dotychczasowych numerów widać jednak brak bliżej 
określonego programu. Ka żdy numer naszego pisma był właściwie 
zbiorem różnego rodzaju próbek literackich. Od czasu do czasu 
u k a zywa ł si€; artyku ł ideowy, za ka żdym jednak razem poruszał 
inne hasła, czy d 'lżności wśród młodzieży. Dlatego też "Sztubak" 
nie tworzył ni gdy zwartej i silnej placówki kulturalnej na terenie 
kaliskich szkól średnich i działa lność jego, co za tern idzie, nigdy 
nie mogła wywołać pożądanych skutków. Rozstrzelo ny zawsze 
charakter pisma wply wał jedynie na to, że -złośliwa krytyka miała 
zawsze na tere nie "Sztubaka " po le do dział a nia . Otrzymaliśmy 
właśnie list od jednego z naszych poznańskich Czytełników, który 
tak określa charakter pierwszego nu m eru "Szlubaka': ,Sztub ak " 
zrobi ł na mnie wrażenie bardzo woje nne. Zieleniewski buduje 
kano nierki, Włas - samoloty, Katt rozdaje niedobitkom ordery, 
Garliński urządza sobie egzekucje.... . Co, II djabla! - Brakuje 
jeszcze jakiejś epopei o łod zi podwod nej, któ rej o mało co nie 
spłodz ił Ko źmiński , jak wywnioskowałem l jego wierszyka "Słońce 
i wino". Rat uj e sytua cję Oleś Braude, który sobie poważnie 
i rze wnie , idzie sznurem melancholji od krzaczka d o krzaczka", no 
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i "pśtryknięcie Jadzi Wajsówny'. Widzimy więc do czego prowadzi 
wydawanie "Sztubaka" bez jasno określonego programu. Niniejszym 
artykułem pragnę właśnie wywołać dyskusję na łamach .Sztubaka" 
nad przyszłym programem tego pisma. Cełem Redakcji nie jest 
narzucanie hasła Czytelnikom, lecz właśnie wydobycie go od szero­
kich warstw czytającej młodzieży. "Sztubak" jest własnością całej 
młodzieży i od niej tet powinno wyjść hasło, określające działalność 
pisma. W myśli, że sprawa ta znajdzie głęboki oddźwięk wśród 
Czytelniczek i Czytelników i, że z dyskusji wyłoni się program dal­
szego rozwoju "Sztubaka", piszę ten artykuł i zapraszam do wypo­
wiedzenia się na ten temat na łamach "Sztubaka" wszystkie tutejsze 
szkoty średnie. 

R. Braude. 

Mojżesz 

W g/ębiacl; nicrucl;omego, gorącego nieba 
stanęło slońce trupie: - gorejqca świeca -I 

Poprzez pustynię skwaru bialego iść trzeba 
do ziemi .. której nigdy nikt mi nie obiecal. 

T. P. 

A za mną długim sznurem - upiornym pocl;odem 
powloką się narody wybrane przekleństwem .. 

Niljonem kroków gnani - gnani Wielkim O/odem, 
na puszczy szukać będq swego czfowieczeńtwa. 

l w przerażeniu będę rozbi;al o skaty 
wszystko, com uczcii kiedy i uznal za święte. 
Będzie się śmia/o niebo i będą plo kol y 
narody miljonowe, narody przeklęte. 

B"dę im prorokowa!, będę krzyczał w szale, 
będę krzycza! tak g!ośno, abym sam uwierzył, 
że źródło Prawdy Świętej tryśnie w życia skale, 
że kres musi mieć droga, którą ducI; mój mierzy. 

Kiedy się skwarne ptaki rozsiadły skrzydlate, 
iść będziem pod pożogą spopielalej spieki ... 

Wielkim O/odem p"dzeni, iść będziemy lata -
wlec się będziem przez straszne pustynie przez wieki. 

Już w g/ebiacl; wysokiego, gorącego nieba 
stanęlo słońce trupie: - gorejąca świeca -"0 

Poprzez pustyni" skwaru bialego iść trzeba 
do ziemi ... której nigdy nikt mi nie obiecaj. 
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J. Z. 

Dlaczego? 
ilrtyku! dyskusyjny 

Żyjemy przez pewien czas w małym sWlecie młodzieży -
w szkołe. Jest to świat poniekąd zamknięty na odgłosy ze świata 
większego, który poznajemy dopiero w póżniejszym życiu. Lycie 
ucznia płynie wesołym, wartkim, lecz płytkim strumieniem. Cel (po­
wiedzmy bez blagi) poprostu matura. Program pracy wytyczony ro­
kiem, okresem, czasem nawet planem lekcyj na najbliższy tydzień . 
Przeważnej części młodzieży wystarczy spełnianie (zapewne wtem 
miejscu pesymista uśmiechnie się ironicznie) swego obowiązku. 
W ten sposób osiągnięte zadowołenie wystarcza im w zupełności. 
Uczeń zapomina , że szkoła daje mu tyłko wiadomości potrzebne 
do dalszego życia, lecz bynajmniej nie wskazujących drogi w życiu, 
nie wyświetlających wielu zagadek, wobec których staje absolwent. 
Staj e w obliczu świata - sfinxa i opada go zwątpienie w swe siły. 
Przeważnie jednak, nie zastanawia się nad przyszłości ą. Młodzień­
czą duszę podnieca wolność, miano c złow ieka dojrzałego. 

Myśli fantastów żeglują po barwnych, wabiących falach marzeń. 
Dziewiętnastołetni, , dojrzali ludzi", napawają się swą dojrzałością 
i z rozczul e niem wspominają "odległe czasy" - .gdy to się onego 
czasu chodziło jeszcze do szkoły, to .. " niek tórz y nie myślą popro­
st u nic - są zadowoleni, że nikt ich teraz nie zmusi do myślenia 
i pogrążają się w słodkiem nieróbstwie. Zdaje im się, że skończy li 
najważniejszy okres życia, okres pracy, po którym pójdzie wszystko 
łekko, łatwo. Tymczasem wstępują do nowej , trudniejszej szkoły -
szkoły życia. Nie myśleli o niem w szkole, ni e zastanawiają sią głę­
b:ej i teraz. Człowiek odważny nie lęka się zazwyczaj przyszłości­
człowiek bezmyśłny nie łęka się jej wcałe, bo o niej nie myśli. Dzie­
więtnastoletni człowiek wybiera zawód. Wybiera między niewiadome­
mi, z których żadna nie n<;ci specjalnie, nie bada ani warunków pra­
cy, ani swych możliwości na rlanem polu. Probierzem jest wysokość 
pensji. Czasem wybór zawodu zostaje podsunięty przez najbliższych, 
a nIezawsze jest to rada światła . Czasem (bardzo rzadko) zbyt wy­
bujała fantazja cwałująca przez życie bez cugli, poniesie zbyt daleko, 
aż niespodzianie zatrzyma się przed niezwyciężoną przeszkodą -
przed realnem życiem. 

Powstaje decyzja, która najczęściej zawodzi; czasem niema już 
dro gi powrotu i życie toczy się przypadkowem, fałszywe m korytem 
i wysycha gdzieś samotnie, bezpożytecznie. Młody człowiek wstę­
puje na nową drogę życia bez entuzjazmu, bez odrobiny zapału, 
nieufnie patrzy na budowany przez siebie szlak, który prowadzi 
w pustkę. Zniszczeje ślad podobnego człowieka, bo nie kochał ży­
cia, bo był na ziemi narzędziem, niezdolnem do umiłowania czego­
kolwiek. W ten sposób pows tają rzesze malkontentów. Pracują dla 
zapewnienia sobie egzystencji, z musu , nie zaś z z~miłowania. Z za 
jęciem nie łączy go żaden węzeł uczuciowy, praca nudzi go i mę­
czy. I, snuje siEl życie jak dzień jesienny, w którym przebłyskiem 
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słoneGnym jest chyba podwyżka pensji. Tak jest. Lecz dlaczego 
si~ tak dzieje? Gdzie należy szukać przyczyny? Ja sądz~, w nas sa­
mych - młodzie7y szkolnej. Kto obserwuje duchowe życie młodzie­
ży, ten spostrzeże zapewne, że niema ona ściśłe okreśłonych zami­
łowań . Na palcach możnaby wyłiczyć tych, którzy wiedzeni począt­
kową młodzień cz ą fantanzją, umacniali siE: później w swych planach, 
siara li siE: poznać choć powierzchownie przyszły zawód i zbadać 
swoje ku temu kwalifikacje. Ci wyjdą ze szkoły z celem w życiu, 
b<:dą si.; rwali do pracy w wybranym zawodzie. Praca da im zado­
wołe, życie ni e poskąpi słoń ca. Jednak dlaczego mamy tak mało 
łud zi z okre,;lollemi zamiłowaniami. 

Możr-a zauważyć, że w młodszych klasach młodzież wi<:cej 
marzy o przyszłości, więcej myśli o tem, czem chciałaby być kiedyś. 
W wyższych klasach zjawisko to występuje słabiej. Czyżby ciE:żkie 
warunki życia zabijaly w zarodku wolniejszą lecz nierealną chwilowo 
myśl? Czyżby atmosfera walki O byt, otaczająca naszych rodziców, 
przesączyła siE: również do ńaszych serc i zniżyła lot myśli jedynie 
ku zagadnieniom praktycznym? 

Mickiewiczow sk ie .. Młodości! Orla twych łotów potęga!" wygłą­
da dzi,; , prawie, że ironicznie. Bo naprawd<: młod zieńczych wzlotów 
d z i ś mało. Czy może natura obdarzyła powojenne pokolenie tak 
słabą fantazją, ż e nie marzymy o niczem, nie pragniem y niczego 
prócz znośnej egzystencji? Czyż naprawdę niem a jednej chociaż 
dzied ziny życia, która potrafił aby ześrodkować nasze zainteresowa­
nia? Przecież mamy przykłady, że zainteresowania młodzieży można 
bardzo łatwo porwać . Naprzyk ład sławne Yo -Yo. 

W jakiem skupieniu bada .myślący ' uczeń niezgłębione tajem ­
nice ruchu najgenjalniejszego z wynalazków XX stulecia. Może po­
mysłowy wynałazca utraf , ł w sedno zamiłowań mlodzieży i uscz<:śłi­
wił ją. Może .. o czem stulecia śnily jeno mE:tnie, On to przewidział 
jasnowidza okiem " i stworzył nareszcie zabawkę, która zaspakaja 
pragnienie - bezmyślności . Pocóż my śłeć O przyszłości, o życiu, 
o jego celach? Chwytanie mag icznego krążka zaspokoi nasze prag­
nienia. - Lecz dłaczego tak jest? Dlaczego dzisiejsza młodzież nie 
objawia wyraźnych zamiłowań? Z czego to wypływa? 

Może Wy, Czytelniczki i Czy teł nicy zabierzecie głos w sprawie 
interesującej nas wszystkich? 

6 - lJ_ Xl. 19J2 1'. Tydzień zagadnień polsko-niemiec­

kicb. Każdy Polak winien być dobrze uświadomionym 

o niebezpieczeństwie z zacbodul 
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t. 

Tadeusz Pni ew ski. ///---

Ramesz. 

{ Latarnia '\ 
Zaciszny z;ute"k~:.--Ci~;;;~~-... ponuro 
wqska ulica .. stare kamienice 
wp6! pocby/one .. . oknami od góry 
szepcq coś sobie - icb to tajemnice 
z rynsztoka - pod bramq czarnq, 
sterczy koś/owo latarnia 
i świat/em przyblad/em - trupiem, 
liże oś/izgle te mury, 
we wnękacb czarnycb się lamie, 
po niszacb okien się tlucze 
i drżqca pelznie po ścianie ... 
krzywa lataraia gazowa 
cienienI swym wpoprzek ulicy 
skrada sie c/cbo -

ze stracbu, 
w dziury na j ezdni się cbowa, 
cbwi/a --- i znów się ukaże, 
cboć drżqca - "'lIet biegnie da/ej .. , 
zdy sz ana do muru przypud/a -
już pnie się pod górę wytrwa/e, 
"bwi lę po ścianie bladej 
toczy s ię szybko - - trwożliwie -
w czeluść okienną iuż wpadla 
i zl1ikla - by więcej nie wyjrzeć . 

drzemie latarnia scby/ona, 
pry ska świat/em cbybotliwem, 
zatargal nią wiatr - stary zrzęda, 
wnet mury zadrżały lękliwie ... 

Żądza życia 
W mrokach podziemia ozwał się miarowy oddech kołejki i wił· 

gotne korytarze kopałni rozbrzmiały monotonnem dudnieniem, 
Osłabł, wreszcie zcichł zupełnie chrapliwy syk, wżerających si~ w wę­
giełną ścianę świdrów. 

Rntek, syp po obiad, .. - zawołał stary sztygar. Otarł spot­
niałą twarz brudną, kraciatą chustką i przysiadł na złomie węgla, 
Rntek odrzucił kilof i zagłębił się w ciemny korytarz, skąd docho­
dziło coraz bardziej natarczywe dzwonienie. Chwilę jeszcz'e błys­
kało z oddałi światło latatarki i znów korytarz patrzył czarnym, nic 
niemówiącym oczodołem. 
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"Ten nowy chodnik coś za 1TI0~no Rnije" - mruknął sztygar 
Białas .- musimy po obiedzie sprawdz ić stemple. Ja"koś Rntek 
długo nie .. . Umilkł i wpatryw ał się z natęże niem w czeluść kory­
tarla Otaczaj ących go górników doleciał odlegly pomruk, przecho­
dząty błyskawicznie w jednostajny, potężni ejący stale grzmot. Huk 
walącego się ko ryta rz a z bl iżał się coraz bardziej do zamarłych 
z prz erażenia górnik ów. Sciany pękały ze złowieszczym hukiem, 
wypluwając z rozp ll dlin m asy pomniejszych odłamków. Podtrzymy­
wany sztucznie pułap gniótł prz e możnie grube stempłe, które gięły 
się w nierównej walce, łam ały się z trzaskiem suchym, be / dźwięcz­
nym. Uderzające w chodnik bloki węgłowe rozbijały się na mniej­
sze bryły, rzucały się na siebie zajadle rozdrabiając się coraz wię­
cej, wreszcie spoczywa ły przygniecione walącem i się masami wę­
gla . 

Z korytarza buchnęła chmura czarnego pyłu i przyćmiła do 
reszty światło łatarek. 

fl.nrek ocknął się i jęknął z cicha. W calem ciele czuł tępy, 
ni e pozwałający na zebranie myśli ból. Staral się podnieść . Pod­
parl się ręką i syknąL Przejmujący bół zranionej odłamkiem szkła 
ręki przywrócił mu przytomność. Usiadł i starał się uporządkować 
rozpierzchłe my śłi. 

Powrót z obiadem... trzask ... paniczna ucieczka korytarzem 
prżed goniącym go strumieniem węgla ... '" wreszcie utrata przytom­
ności. 

Doleciały go jakieś glosy. Obejrzał się W bladem świetle 
latarki ujrzał swych towar zyszy skupionych · około starego Białasa . 

Pogódźcie się z łos em - doleciał go poważny głos starego. 
Chociaż. nas nie zasypało, to jednak cały korytarz się zawalił. Mo­
gą nas odkopać za jakieś siedem dni, a tymczasem pomrzemy 
z głodu. Najszczęśliwszym z nas był Rntek, bo przynajmniej prędko 
skończył. 

Dziwny grymas wykrzywił twarz młodego gór nika. Nie martw­
cie się; i ja zdechnę z głodu - pomyśłał Wzdrygnął się i spuś ­
CIł głowę. Nagłe przypomniała mu się fłaszk a, o którą zranił sobie 
rękę. Szukał długo, wreszcie omal nie krzyknął 7. radości. Jego 
drżące ręce namacały koszyk z obiade m, którpg o dziwnym trafem 
nie upuścił p:Jdczas ucieczki. Dy sząc ciężko badał zawartość ko­
szyka. Tylko dwie butelki były stłuczone. Na siedem dni st a rczy, 
pomyślał. Usłyszał sZlner j s pręż y ł się , gotów do obrony. Usp.o­
koił się nieco i starał si ę zas t a nowić nad swem położeniem . Ze 
im nic nie dam, to pewne . Dla wszystkich nie starczy. Zres ztą, 
czyżbym się wyrzekł dla nich własnego życia. Zaszył się w najad­
łeglejszy kąt pieczary i obserwował ich zdala . Przeważnie siedzieli 
posępni, zrezygnowani. Tylko sta ry Bi a łas uspakajał syna. Młody 
chwycił ojca za piersi i głosem chrapliwym, proszącym, żądał od 
niego ratunku. - Ojcze, ja chcę żyć. NamÓWiłeś mnie do kopalni, 
teraz rad ź . Mów, że będę żył, bo... W jego dzikim, obłąkańczym 
wzroku czaiła się groi ba i niena wiŚć. 

Stary milczał. 

9 



- Słyszysz, przez ciebie mam zdychać z głodu jak pies pod pło ­
tem! Za t~ dziesi~ćletnią harówk~ taka za p łata! To przez ciebie I 
R~dź teraz, ty najlepiej znasz kopa lni~, ty wiesz, że możemy być 
uralowanil 

Stary odepchnął syna i odszedł na bok; jedyny korytarz pro­
wadzący do pieczary, ze stał zasypany. 

fIntek patrzał i cor~z mocniej przyciskał koszyk. Godziny dłu­
gie jak wieki opływały ni sz~, przy~aszając powoli życie . FIntek nie 
zdawał sobie sprawy z biegu czasu. Jadł, gdy go głód do tego 
przymusił i znowu siedział nie zdradzając si~ niczem. Początkowo 
bał się zasnąć, lecz z czasem , gdy ujrzał jak górnicy poruszają si~ 
coraz wolniej, coraz mniej mówią ... przestał się obawiać. Po wielu, 
wielu godzinach czy dniaćh, porozkładali się bezwładnie i tylko sy 
czące przez zaschni~te gardła oddechy świadczyły o tem, że żyją · 
Czasem jęk słaby unosił się nad leżącymi, błąkał się chwiłę pod 
pułapem i konał gdzieś w zakamarkach pieczary_ 

Mniejwil:cej piątego dnia Qbudził FIntka odłegły Sl mer. Zerwa ł 
się i spojrzał w stronę leżących. Zauważył, jak młody Białas czoł­
ga się z wysiłkiem w stronę porzuconych narzędzi. Ni e bał się ich 
już wcale, więc wyszedł z kryjówki i zbliżył się do pełzającego. 
Białas odszukał kilof i oświetliwszy latarką podłużny, waicowaty 
przedmiot, . podźwignął zwolna do góry trzymane narzędzie. Nagle 
FIntek, obserwujący z zaciekawieniem jego ruchy, doskoczył do 
niego i silnem kopnięciem odrzucił go na bok.- FI chołera - toby 
mnie urząd zi\.- Pozbierał rozrzucone ładunki dynamito we do skrzyn­
ki i usiadł na niej. Spojrzał pogardliwie na łeżącego. Białas wbił 
w niego wści ekły, nienawistny wzrok. Zapiekłe usta poruszyły się 
w jakiemś okropne m przekleństwie. Roześmiał się FIntek . . - Chcia· 
łeś z szumem do piekła zajechać - Co? Nie bratku, zdychaj jak 
i inni. 

Zabrał skrzynkę i poszedł do swego k ąta. Wkrótce zasnął. 
Gdy się obudził, górnicy nie dawali już znaku życia . 

Był sam. 
Odwrócił od nich oczy i patrzył tęp o w migotiiwe światło !a­

tarki. Nie chciał o nich myśłeć, nie chciał patrzeć w ciemności, 
w których łeżeli oni. 

Płomień latarki błysnął żywszym płomieniem i zgasI. 
Ogarnęła go ciemność. 
Obejrzał się trwożliwie. 
Nie byli straszni gdy ich widział, łecz tera z przestał się orjen­

tować gdzie leżą i zdawało mu sil;, że otaczają go zewsząd. 
Pragnął być od nich jak najdalej. Ruszył po omacku, na· 

depnął coś miękkiego, schylił się i wrzasnął przerażliwie. Prze raził 
się własnego głosu. Już nie szedł. Bieg na oślep, aż upadł na 
ścianę i osunął się zmęczony. 

Paniczny strach podryw a ł go na nogi za najmniejszym szme­
rem. Napięte do maximum nerwy nie wytrzymały. Zemdlał. Na­
gie z ciemności wy"urzyły się wykrzywione twarze górników. Szli 
z kilofami wzniesione mi do góry. Szli wolno, pewni swego, Ja­
kieś krwawe łyski obiegły ostrza ich broni. Czeka ciosu. Cios tak 
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długo nie następuje. Podnosi głowę. - Zdechniesz sam- szepcą 
widma.- Nie chcę - skończcie. Rzuca się na nich. Obudził się. 
Drżcl cały. Zlany potem szedł chwiejnie do skrzynki z dynamitem. 

Długo jej nie mógł znaleźć, wreszcie ręce jego pieściły śliskie 
boki ładunków. Uspokoił się Podniósł bryłę węgla. 

Sciany zadudniły rniarowem stukaniem. Zrozumiał. Był oca· 
lony. Zdawało mu się, że słyszy nawet głosy ekspedycji ratunko­
wej. Radość życia opłynęła gorącą falą jego członki. Pewność, że 
będzie żył, przyszła tak niespodzianie, że zawirowało mu w głowie. 
Trzymana w ręku bryła węgla osunęła się na ziemię. Sciany pie­
czary zakołysały się gwałtownie, powietrzem targnął potężny grzmot. 

Jaga Boreżko i He - Lena, girnn. f1. J(jgiellonki. 

Oda do ściągania 

0, najcen,7iejszy sztubacki klejnocie! 
, .. maturzystom, ... , 

Co nas ratujesz w niejednym klopacie 
Zastąpić ciebie nic nam nie jest w stanie". 

Tyś jest ściąganie! 

Ciebie czczą wszyscy na świecie sztubacy 
Bo od nas nigdy nie wymagasz pracy, 
l zawsze dajesz dobre rezultaty 

.. .l bez. zaplatyl 

Do ciebie mają wszyscy dostęp wolny 
Nieuk i próżniak i tępy i 7-dolny, 
Każdy się Tobą zwykle też raiuje 

ady nie wykuje. 

Tyś jest wytryc/.Jem wszec/.J-umiejętności, 
Ty zastępujesz największe zdolności, 
Przy takiej pracy najglupszy jest w stanie 

Zrobić zadanie. 

Tyś jest ucieczką, gdy się nic nie umie, 
Tyś miljon w sumie! 
Ty ;esteś CIlotą daną od natury: 
Kto Cię posiada - pewny ;est matury, 
Kogo zaś zdradzisz, nie pomoże ucb( I 

Z maturą kruc/.Jo! ... 

Kto Tobą gardzi, i kto nie zna Ciebie, 
Ten z biedy na świat rzadko się wygl'zebie, 
Jeśli s i ę kuje nad podręcznikami, 

Calem i dniami. 

C/.Joć na Cię klęski, pioruny ciskajq, 
C/.Joć Cię za straszną zbrodnię uważają, 
Ny Cię zaś jednak czcimy i koc/.Jamy, 

Hald Ci skladamy!!! 
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Józef Oarliński. 

Wspomnienie 
Chociaż przeżywam właśnie okres najwit:kszego rozkwitu mło­

dości, choć z zapałem oddaj~ si~ przyj emnościom i obowiązkom 
właściwym memu wiekowi, choć życie porywa i mnie w swój 
szaleńny, nieprzerwany bieg, często jednak przychodzą na mnie 
chwile, w których ogarn ia mnie zniechęcenie i ftpatja, a przyszlo ść 
maluje siE', przedemIlą w czarnych, odpychających barwach. Wtedy 
unikam ludzi, staram się znaleźć. jakiś przytulny, zaciszny kącik 
i potrafię w nim plz e bywać calem i godzinami, puszczając wodze 
myślom i pamięci. I wtedy staram się zagłuszyć w sobie świado · 
mość rzeczywistości, przenieść się myślą do minionych, beztroskich 
lat i spojrzeć na nie jeszc ze raz wesołe mi oczyma dziecka . 

Przez mą świadomość przepływają wtedy całe szeregi obrazów 
owianych jakimś dziwnym urokiem spokoju i radości życia. Wydaje 
mi się, że znowu słyszę bicia serc, które mnie kiedyś koch ały 
i czuję, że i we mnie odżywają te same uczucia, które wtedy prze · 
nikały nawskroś moją dziecinną duszę· 

Co roku jednak obrazy te mętnieją i rozpływają się coraz 
bardziej . Sceny, które jeszcze ni ed awno wywoływaly szybsze bicie 
serca i wznawiały uczucia, teraz stały się już tyl ko oboję ' n em i 
prawie fragmentami , a za par.;: lat przestaną zupełnie istnieć, lub 
oniemieją i staną się martwe i beztreściwe. 

Są jednak obrazy, których nawet najdłuższy przeciąg czasu 
nie potrafi wymazać z mej pami~ci. One pozostaną w ni e j na zawsze, 
a przypomnienie ich będzie wywoływać za każdym razem te same, 
niesłabnące uczucia. Jeden zwłaszcza z nich staje mi zawsze przed 
oczyma, gdy tyłko zwrócę si~ myślą ku przeszłości . To obraz Matki. 
Wtedy, gdy był em jeszcze dzieck iem, nie uświadamiałem sobie 
nałeżycie uczucia, jakie żywiłem wzgłędem Niej. Wys.tarczało mi 
przeświadczenie, że ona istniej e, że myśli O mnie, że opiekuje si~ 
mną i, że w każdej chwili mogę si~ do niej zbliżyć i przytulić. 
Potrzebowałem jej , jak potrze buj e matki każde dziecko, które n awet 
już w kołysce wyciąga drobne r ączyny i śmieje si~ radośnie , gdy 
tyłka pochyli się nad ni"m znana mu dobrze, jedyna na świecie 
lwarz. Ono napewno nie zastanawia si ę, czy tE: matk~ kocha. 
Poprostu istnienie jej wydaje mu się czemś tak naturalnem, tak 
koniecznem, że nie jest nawet w stanie wyobrazić sobie jej braku. 
f\ jednak mimo całej nieświ adomości uczucia kocha ją, kocha ją 
napewno. Wystarczy tylko jeden moment trwogi , gdy tej matki 
na chwili może tyłko zabraknie, ażeby zbudzić uczucia i wywoła~ 
świadomość, że jednak matka jest 'czemś więcej, niż zwykłą opie­
kunką, klórą si~ tylko lubi, ale prawie nigdy nie kocha. 

I ja również przeżywałem taki przełomowy moment. Do dz i ś 
dnia dokładnie pamit:tam ten dzień, w którym serce moje poczęło 
żyć naprawdę. Miałem wtedy załedw ie sześć Jat i wie ł ~ poj~ć 
i uczuć było dla mnie niedost~pnych. Nie rozu miałem jeszcze 
strasznego znaczenia słowa "wojna". Nie wiedziałem ile treści za-
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wiera w sobie krótki, ale jakże potworny w rzeczywistości dzwięk 
"rewolucja". Codziennie rano i wieczorem odmawialem wraz 
z bratem pacierz za ojca, którego porwala ta tajemnicza "wojna", 
ale czyniłem to zupełnie machinalnie i nieuświadamialem sobie 
potrzeby tej modlitwy. I w ów pamiętny dzień również zmówiłem 
jak zwykle pacierz, ubralem się , zjadłem śniadanie, słowem wyko­
nywałem wszystkie swoje codzienne czynności. Na dworze tym­
czasem srebrzyła się cudowna, cicha, ukraińska zima. Snieg otulał 
ciepłym kobiercem ziemię, pokrywa! grubą warstwą dachy zabu· 
dowań i oblepiał drobnemi kryształkami nagie gałt:zie drzew. 
Złotawe promienie słońca z~lamywały się na lśniącej powierzchni 
śniegu i igrały wśród osrebrzonych konarów, wywołując jakiś bez­
troski nastrój ciszy i radości. 

Radość ta jednak nie udzielała się nielicznym mieszkańcom 
dworu Mimo pozornego s pokoju czuć bylo w powietrzu jakąś 
tajemn iczą trwogę , która napełniała także serca ludzi, spędzała 
uśmiech z ich twarzy i wytwarzala przygnębiający nastrój smutku 
i niepewności. Ja jednak w żaden sposób nie moglem zrozumieć 
dlaczego nikt nie cieszy się jak zwykle z pięknej pogody, ale 
ogólne przygm:bienie podzialało i na mnie, to też tłukiem się po . 
wszystkich kątach, nie mogąc sobie w źaden ' sposób znaleźć odpo­
wiedniego zajęcia. 

Tymczasem na dworze pogoda poczęla się zwolna zmieniać. 
Lekki wiaterek, który dotychczas niewir,nie igrał wśród konarów 
drzew tera z zmie ... il się w silny mroźny wicher, który podrywał 
z ziemi lśniące kryształki śniegu i rzucał je z wsciekłością o ściany 
zabudowań. Pogodne niebo zaciągnęło się zwolna ciemnemi chmu­
rami i po chwili w powietrzu zawirowaly pierwsze platki śniegu, 
które porwane podmuchami wiatru rozpoczęły swój szaleńczy, nie­
skończony taniec i spowiły ziemię oślepiającą, migotliwą mgłą. 

My tymczasem znaleźliśmy z bratem jakąś nieprzejrzaną jeszcze 
książkę i z zapałem zabraliśmy się do oglądania ilustracyj. Zrobiło 
się jednak tak ciemno, że musieliśmy przejść do salonu, gdzie już 
palila się lampa i na nowo zabraliśmy się do przerwanego zajęcia. 

Przesiedzieliśmy tak może ze dwadzieścia minut, gdy nagle 
uszu naszych doleci a ł jakiś dziwny odgłos, jakby pobrzękiwanie 
dzwonków jadących sanek. Momentalnie zerwałem się i z ciekawoś­
cią podbiegłem do okna_ Z początku nie dostrzegłem nic, ale po 
chwili coś m;go.:lo mi wśród zamieci, a dzwonienie rozległo się 
blisko i wyraźnie . Przed gankiem zatrzymały się duże, parokonne 
sanki. Przez tumany śniegu widać było tylko brunatne łby 'końskie 
buchające parą i jakąś wysoką postać, która wysiadła z sanek i te­

. raz uderzała silnie w drzwi, czekając na otwarcie. W pierwszej chwili 
wydało mi się, Że to przyjechał ojciec_ Z okrzykiem ,adości pobie­
giem do przedpokoju, ale niestety zawiodłem się srodze. Nie był 
to wcale ojciec, tylko jakiś nieznany mi, obcy męzczyzna, który 
wycierai właśnie ośnieżone buty i otrząsal ostrożnie obsypaną śnie­
giem burkę. Gdy po chwili weszła do przedpokoju matka, nieznajo­
my przedstawil sit; i prosił o pozwolen ie przeczekania śnieżycy . Mat­
ka moja zmierzyła go nieufnem okiem, ale grzecznym i spokojnym 
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głosem poprosiła do salonu. Nieznajomy rozsiadł siE: odrazu na pier· 
wszym lepszym fotełu i rozpoczął zdawkową rozmOWE:, mimochodem 
jednakie zapytując o przyczynę takiej samotności. Matka odpowie· 
działa mu wymijająco, że ojciec chwilowo tylko jest nie obecny i dla· 
tego przebywa sama z dziećmi. Przybysz uśmiechnął siE: nieznacznie, 
jakby z zadowołeniem i zwróci! siE: w naszą stronę , przypatrując siE: 
nam przenikliwie. W tej chwili już nie przypominam sobie twarzy 
nieznajomego. Utkwiły mi tylko w pamięci jego ciemne, gl~boko 
osadzone oczy, które odrazu zrobiły na mnie nieprzyjemne wraże· 
nie. Ogarn iał mnie jakiś dziwny lęk , gdy tylko oczy t~ skierowywały 
się w moją stronę Siedziałem więc chmurny i zatrwożony, co chwi­
la tylko rzucając krótkie spojrzenia w stronE: nieznajomego. Na dwo­
rze tymczasem zrobiło się już zupełnie cie m no. Śnieg padał bez· 
ustanku, a wiatr w dalszym ciągu świszczai ponuro i hulał wśród 
gałęzi drzew. 

Zwolna zaczęło mnie ogarniać dziwne uczucie lęku. Jakiś we· 
wnE:trzny głos szeptał mi bezustanku, że oto jesteśmy sami w obe· 
cności obcego nieznanego czlowieka i że za chwilę stanie siE: coś 
niezwykłego i strasznego. Wciśnąłem się g lębiej w fotel i coraz 
baczniej obserwowalem przybysza. Brat mój tymc zasem przyniósl 
z dziecinnego pokoju ol brzymie pudlo ołowianych 7.olnierzy i ze 
spokojem począł je ustawiać na podłodze. Z początku z niechęcią 
przyglądałem się poustawianym figurkom, ale po chwili uspokojony 
beztroskim wyglądem brata zapomniałem O niedawnych obawach 
i również przyłączyłem sit: do zabawy. Po paru minutach nieznajo­
my przerwał rozmowę z matką i podszedł do nas, pytaj ąc się z uś­
miechem czy i jemu pozwolimy wziąść udział w bitwie. Z początku 
niechętnie odnosiliśmy się do intruza, gdyż zdziwiło nas, że dorosły 
człowiek chce się bawić dziecinnemi zabawkami, ale po chwili, gdy 
nieznajomy zaczął nam tłumaczyć zasady bitwy i ustawiać żolnierzy, 
udobruchaliśmy się i zabawa poszła rażnie i wesoło. 

W pewnym momencip., gdy ustawiwszy oddzial kawalerji, nie 
mogłem sobie poradzić z odpowiedniem umieszczeniem dowódcy. 
towarzysz zabawy wziął go z moich rąk, postawi! na udpowiedniem 
miejscu i z uśmiechem zapytał, czy ten wspaniały jeździec ma wy' 
obrażać mefło ojca. 

Zabawa tak mnie pochłonęła, że zupełnie zapomniałem o po­
przednich przykrych chwilach lęku i nieufności do nieznajomego 
i szczerze przyznawałem mu rację i opowiedziałem o wyjeździe 
ojca na wojnę. 

Wiadomość ta ztobiła widać duże wrażenie na przybyszu, gdyż 
uśmiechnął się tajemniczo, wstał i począł przechadzać się dużemi 
krokami, zwiesiwszy w zamyśleniu głowę. 

Zastanowiło mnie to . Instynktownie przeczułem, że uczyniłem 
coś złego i znowu ogarnęło mnie dziwne uczucie lęku. Nieznajomy 
tymczasem przechadzał się w dalszym ciągu i CO chwila spoglądał 
na zegarek, jak gdyby siE: dokądś śpieszył. lub na coś oczekiwał. 

Zacząłem obserwować go uw a żniej i gdy podniósł głowę, uj' 
rzałem ze żdziwieniem, że twarz jego straciła poprzednią maskę 
obojętności i znudzenia i wyrażała teraz jakieś mocne, niezachwiane 
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postanowienie. Powoli twarz poczęła zmieniać swój wyraż, ha wargi 
wypełzł jadowity, szatański uśmiech, a oczy zwężały się coraz bar­
dziej, aż wreszde pozostały tylko dwie wąskie, ciemne szparki. 

Uczułem wyrażnie. że na widok tej przemiany zimne kropłe 
potu poczynają m i występować na czoło. Już chciałem krzyknąć, 
gdy nagłe nieznajomy skoczył błyskawicznie w stronę stołu, przy­
kręcił knot lampy tak , że w pokoju zrobiło się prawie ciemno, wy­
jął spokojnie rewołwer, skierował go w pierś matki i rzucił krótko: 
.- Pieniądze, albo śmierć! 

Krzyknąłem przeraźliwie i instynktownie rzuciłem siE: w stronę 
matki. Teraz dopiero zrozumiałem, ja k bardzo ją kocham i z prze~ 
rażeniem uświadomiłem sobie możliwość jej utracenia. 

I gdy drab z szyderczym uśmiechem ściągał z jej rąk pier­
ścionki, ja przytułiłem się do ni ej całem ciałem i zaszlochałerj1 gło­
śno, spazmatycznie. f\ ona objęła moją głowę ukochanemi rękoma, 
podniosła ją i długo, długo wpatrywała się w moje dziecinne zapła­
kane oczy. f\ potem pochyliła się i złożyła na mem czołe długi, 
gorący pocałunek ... 

Od chwili tej minęło wiele, wiele dni. 
Lecz i teraz jeszcze, gdy po tylu łatach obraz jej już tylko 

niewyraźnie małuje się przed memi oczyma, czuję na swem czołe 
ten ostatni, gorący pocałunek. I wtedy wydaje mi się, że znowu 
jest e m dzieckiem, ie nic się dotychczas niezmieniło i, ie za chwiłę 
ukaże się znowu UKochana ponad wszystko postać , pochyli siE: na­
demną i jak dawniej złoży na mem czołe pełen miłości jedyny, nie­
zapomniany pocałunek ... 

Tip . 

-Rady dla początkujących 
Chciałbym u łatwić zadanie przysz ły m pokoleniom, które pisy­

wać będą do "Sztubaka", przeto postanowiłem skreślić kilka typo­
wych dla tego pisma fragmentów, starając się dorównać w nich 
pisarzom poprzedniego rocznika. 

f\rtykuł polemiczny można zacząć tak: 
"Na wstępie muszę stwierdzić, że odpowiadanie takiemu nie­

dorozwiniętemi smarkaczowi, jak kol. XY stoi poniżej mojej god­
ności , ale ponieważ rozgniewały mnie niecne insynuacje tego osob­
nika, który nie umie wzn i eść się na wyżyny dyskusji sine ira et 
stud;o, jak to czynię ja w moich umiarkowanych i w spokojnym 
tonie utrzymanych artykułach, przeto muszę zaznaczyć, że jeżeli 
spotkam gdzie na ulicy tego kretyna, który nie ma pojęcia o grzecz ­
ności, który sili się na marny i niesmaczny dowcip, który stara się 
ośmieszyć uosobienie autorytetu, jakie ogół widzi w mojej osobie, 
to wybiję mu wszystkie zęby i spuszczę takie łani/>, że ruski mie­
siąc popami~ta! Kochany Kolego XY, chciejcie mi uwierzyć, że 
chodzi mi jedynie o Wasze dobro! " 
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Artykuł propagujący sport mOlna zacząc tak: 
"Czyżby kretyni? _ . mówi , uśmiechając się, starszy jegomość, 

który spoglądc na młodych bokserów. Niestety, nie wie on , że nie 
można wogółe znaleźć lepszego środka na rozwój umysłowy , jak 
właśnie boks. Boks wyrabia uwagę, bystrość, zdołność jasnego i lo­
gicznego myślenia i silnego argumentowania. Sprawdzono, że na 
100 wybitnych myślicieli, przynajmniej 99·u zawdzięczalo swój po­
ziom umysłowy uprawianiu tego pi~knego sportu" . 

Nowel na podstawie prawdziwych wydarzeń, lub wspomnień 
z dzieciństwa pisywać nie należy, bo powiedz ą, że plagjat. Wolno 
natomiast pisywać nowele calkowicie wyssane z palca, byle głębo­
kością myśli, bogactwem treści i pięknem formy dorównywały niż ej 
pflytoc zonej : . 

ROMfINTYCZNE SPOTKflNIE. 

Park na siąknięty byl romantyzmem jak gąbka wodą. W za· 
mroczy jasno fijolkowego 2mierzchu w ciemne kropki rozkłada la się 
polska. zlocista jesień, która przędzą babskiego lata omotała serca 
ludzkie . Po trawnik ach włóczyły się osmętnice, jak z tetmajerow­
skiego wie rs za i psuły powietrze j akąś tęskną, wilgotną zadumą · 
Nagłe stało się coś dziwn ego, niesłychanego, szalonego; zjawisko 
nadzmysł o we, metapsychiczne, tra:lscendentalne ni ema l: oto na pla­
skiej, szarej, długiej , opiaszczonej, okrytej żwirem, skręconej jak 
gruba kiszka, samotnej, milczącej jak hipopotam, zamyśłonej, tęsk· 
nej, zaświatowej niemal , parkowej ścieżce ukazał się uczeń w błę­
kitnym mundurku z czerwonym kołnierzem, a uczyniwszy to poszedł 
dalej. Jak się później okazalo i jak się może już nie\<tórzy inteli · 
gentniejsi czytelnicy domyślają , był to chi opiec we wlasnej osobie. 
Jednocześnie z drugiej strony tejże samej drogi ukazało się zjawi­
sko w spódniczce, które stąpało lekko i eterycznie jak sam eter, 
czyniąc to więcej jakoby z przyzwyczajenia , ni ż l istotnej potrzeby. 

Ujrza wsz y tak niesły c hanie dziwnego młodzieńca , zjawisko 
spiekło raka w gorącej wodzie swej krwi, ale zbladło natychmiast, 
zobaczywszy całą tragiczną bezowocność tego wysiłku. Chłopiec mi· 
nął zjawisko, nie ukłoniwszy się nawet, co mogłoby znaleźć pewne 
usprawedliwienie chyba w tem , że gO nie znał. 

Zasmucony i podniecony tern przedziwnem spotkaniem, szedl 
nasz chlopiec, a w duszę jego jak zaklęta trucizna sączyła się głę · 
bia myśli wielkich i szumnych, myśli , które wielki nasz wieszcz tak 
pięknie wypowiedział w poemacie, zaczynającym się od słów "Sta· 
ry somsiad Pykała chcioł mieć dzieci porzundne ... • 

Gdy przyszedł wreszcie do domu, po niezwykłem słowie "dzień 
dobry" , które rzucił domownikom, poznali wszyscy, że zaszło coś 
niepokojącego. Chłopiec (teraz, gdy zbliżamy się do końca noweli, 
mogę wyznać otwarcie, że był to istotnie on) powziął nagle dziw­
ny zamiar ódkrycia swej duszy przed zimnem i nieczulem na jP.go 
cierpienie otoczeniem. file w ostatniej chwili pohamował się i si­
ląc się na żart, rzekł dowcipnie: "Ładną dziś mamy pogodę" . Nikt 
się jed'nak nie roześmiał. Tak! Mato mamy dziś ludzi, którzy po· 
trafią ocenić dobry dowcip . 
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Kronika 
"Wesele" Wyspiańskiego 

Sekcja Dramatyczna przy "Samopomocy" uczci 25·lecid śmier­
ci Wyspiańskiego, wystawieniem największego jego dzieła. Role 
głów n e już są obsadzone przez naj wybitniejsze Panie·amatorki z Ka· 
Ii s za i znane "sławy sceniczne" n aszego gimnazjum. Próby już są 
w toKu. Reżyseruje sztukę p. prof. Nowosielski, pracując z wiel­
kie m pośw i ęcP ni em nad urobieniem surowego jeszcze nieki edy ma­
terja lu aktorskiego. Specjalne kostjumy do "Wesela" sprowadzone 
będą z teatru Jaracza "Ateneum" w Warszawie. Wystawienie s?tu­
ki projektowane jest około 5-go grudnia. 

Zamknic;cie sezonu w P. W. M. S. 

Dnia 9. X. 1932 r. odbyło się uroczyste zamknięcie sezonu na Przystani Wio­
śla r skiej Mlodzieży Szkół Srednlch w Kaliszu i opuszczenie masztu przez 
Prezesa Rady Pedagogicznej Państwowej Przystani Wiośla rs kiej w Kaliszu. 
2dj ~cie przedstawia ostatni wyjazd reprezentacyjnej czwórki Państw. Gimn. 
im. f\. Hsnyka pr zed opuszczeniem masztu w następującym składzie: ł) J. 
lie len ie wski, 2) J . f\ nczykowsk i, 3) 1\. Wasse rman, 4) f\ . Brauner, na sterze 

p. profesor Baworowskl, Naczelnik Przystani. 

Zebranie Koła L. O. P. P. 

Dnia 28. X. 1932 r. odbyło się zebranie czlonków kola L.O.P.P. 
Przez aklamacię wybrano: prezesem - M. Palczewskiego, ki. VIII; 
wice-prez. - SI. Niżnika, kl. VII; sekretarzem - W/. Moga, ki. VII; 
ska rbnikiem - J. Tęsiorowskiego , kI. VII. Opiekun Koła-p. prof. 
Kuczewski . 
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Ze Zjazdu Szkolnych Komitetów Redakcyjnych .Kuźni 
Młodych" w Warszawie 

W dniach 30 i 31 ubiegłego miesiąca odby ł siE: w Warszawie 
zjazd Szkolnych Komitetów Redakcyjnych "Kuźni MIodych", ogólno 
polsk iego czasopisma mlodzieży szkolnej, redagowanego w Warsza­
wie, a rozpowszechnionego na terenie całej Polski. Do Warszawy 
zjechało si~ przeszło dwustu przedstawicie li młod zieży szkolnej na­
wet z najodleglejszych zakątków naszego kraju i przez ich usta 
mogla siE: porozumieć cała polska młodzież w sprawie żywo ją ob­
chodzącej, bo w sprawie prog ra mu "Kuźni Młodych". 

Na posiedzeniu w gimn. Mickiewicza starły siE: różne poglądy 
i wreszcie z dyskusji wyłonił si~ wniosek, który brzmiał: 

Zjazd Szkolnych Komitetów Redakcyjnych postanaw ia dot ych ­
czasowy program "Kuźni Młodych" kontynuować. Przedstawia si~ 
on nastE:pująco: 

"Kuźnia MIodych" ma na celu wychowywać mlodzież państwo­
wo, przygotowywać ją do przyszłej pracy państwowej i obywatel· 
skiej, a w tych ramach poruszać cz~sto sprawy narodowe i ogó lno­
ludzkie. 

Zjazd postanowił dążyć do urzeczywis tnienia tego programu 
przez wzmożenie pracy Komitetów Slkolnych, nawiąza nie łączn ości 
ideowej z ogółem młodziezy w Polsce i z pismami lokalnemi, wy­
dawanemi przez niektóre szkoły i drukowanie serji odpowiednich 
artykułów w "Kuźni MIodych " . 

Naszem zdaniem "Sztubak " powinien dostosować siE: do sta­
nowiska ogólu młodzieży polsk iej. 

Zresztą celem Zjazdu było nawiazanie łączności ideowej mit:­
dzy młodzieżą na prowincji, " Warszawą. 

Uważam jednak , że tak samo jak tam, na Zjeździe, cała mło · 
dzież s!czczerze wypowiedziała siE: za wspólnym programem .Kużni" 
i pism lokalnych, tak i tutaj, w Kaliszu, młodzież śmiało i odważ-
nie wypowie siE: w tej ważnej sprawie. T. P. 

Likwidacja Kasy Oszczędności 
W ' związku z likwidacją Uczniowskiej Kasy Oszcz~dności na 

terenie naszego gimnazjum i przeniesieniem jej do P. K. O. ucznio ­
wie, którzy złożyli większe, lub mniejsze oszcz~dności, a których 
już niema w szkole, zechcą siE: po nie zgłosić do gimnazjum w ter­
minie nie dalej, jak do 10 stycznia, w przeciwnym razie oszcz~d­
ności te zostaną przekazane "Samopomocy" uczniowskiej. 

Z kola historycznego. 
Pod koniec września br. zostało żałożone na terenie naszego 

gimnazjum Koło Historyczne, obejmujące uczniów klas 6-ej, 7-ej 
i 8 -ej. Opiekunem Kola jest p. prof. W. Fabrycy. 

Od czasu powstania Koła wygłoszono 5 refera tów, które wy ­
wołały wśród obecnych mniej lub więcej ożywioną dyskusj~. Poza 
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referatami ma Koło za zadanie organizowanie akademji w dniach 
świąt narodowych. Obecnie Koło pracuje nad urządzeniem uroczy ' 
stości w dniu rocznicy odzyskania niepodległości. 

Z życia sportowego. 

W połowie paźd z iernika br. ukończono ostatecznie pracę nad 
zorgani zowa niem Międzyszkol n ego Klubu Sportowego. Klub obej' 
mu je koła s portowe . pracujące na terenie s zkół kaliskich. Koła te 
pro wadzą poszczególne sekcje, tak sportów letnich, jak i zimowych. 
Założe n ie M. K. S.·u jest dowode m wzmożonego ruchu sportowego 
wśród mlodzieży i da jej zap ewne odpowiednie warunki pracy i fa· 
chową op iekę. Praca w poszczególnych kołach idzi e już normal· 
nym trybem, a na ter e nie nas zego gimnazjum poszczegól ne sekcje 
IV porozumieniu z Zarządem Koła zorga nizowaly międzyklasowe za­
wody w lekk iej atletyce , koszykówce i ping·pongu. 

Nasi koloniści w Pieninach. 

Dorocznym zwyczajem "Sa mopomoc" przy naSl em gimnaz jum u rządziła 
i tego roku kolonj ~ w górach, w Dobrej k,/Limanowej dla swych niezamoż­
nych c złonków. Ko l on iści, prawie wszyscy zawzi~ c l turyści, urządzali stale 
wyciec zki górskie. między ioneml do Pienin, gdzi e też sfotografowa li się na 

tle najwyższego, a zarazem najpiękniejszeg o szczy tu w Pieninach. 

Z życia drużyny harcerskiej 
Tegoroczne wakacje spędziła nasza drużyna w malowniczej 

miejscowości pod Ojcowem, w Pieskowej Skale. Po trzydniowym 
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zwiedzaniu Krakowa, drużyna nasza w liczbie 21 chłopców udała się 
szosą, położoną w przepięknej dolinie Pąd nik a, do odleglej o 28 km. 
Pieskowej Skały. Obóz mieścił się na zboczu wzgórza, porośnięte­
go mieszanym lasem. Zewsząd otaczały nas fantastyczne skaly 
wapienne, w dole szumiał Prądnik, a w oddali widać było zamek. 
Czas płynął szybko i przyjemnie. Wielka łqka służyła jednocześnie 
za boisko i ring. Na szosie mieściła się, znaczona kamieniami dzie­
sięciometrowemi zresztą niezbyt dobra bieżnia. Raz tylko udalo się 
osiągnąć na tej wyboistej szosie czas 8,2 na 60 m Do innych re­
kordów obozu należał rzut kulą 9,98 m., rzut oszczepem 41,30 i skok 
wzwyż 1,45 m. 

Jedną z atrakcji obozu była wycieczka parami. Na 36 godzin 
wypuszczono po dwóch chłopców z trasą 50-cio kilometrową, obo­
wiązkiem nocowania w szałasie, 3-krotnego gotowania, zrobienia 
szeregu szkiców, dobrego uczynku itd. Naogół wyniki dość dobre. 

Obóz obfitował we wszelkiego rodzaju "pechy". W Ostrowie 
spóżniliśmy się minutę na pociąg do Krakowa i czekaliśmy za to 
7 godzin, w pierwszych dn'ach zgubiliśmy dysk, którego dotkliwy 
brak dawał się odczuć przez caly obóz i kule:, która się na szczę­
ście znalazła. 

Do ciekawszych urządzeń w obozie należ cia winda na wodę: 
można nią było ciągnąć wodę ze strumienia prosto do kuchni. 

Z ważniejszych wypadków na obozie należy wymienić nader­
wanie ścięgna przy starcie do sześćdziesiątki, burzę, która przepłu· 
kala jeden z namiotów i złamanie masztu przy zwijaniu obozu. 
Wszystkie te szkody powetowaliśmy sobie zdobyciem 13 stopni 
i 20 przeszło sprawności. Wzorowy ten obóz prowadzil były druży­
nowy, kierownik poprzednich obozów ćwik Jan Werner. 

Obecnie druzyna nasza liczy 70 członków w 6 z-,stępach. Dnia 
11 bm. odbyło się otwarcie roku harcerskiego. Między innemi od­
był się .. bieg harcerski", w którym drużyna nasza zajęła jedno I·sze 
miejsce (grupa naj młodsza) i dwa II miejsca (dwie grupy starsze). 

Obecnie zaczęliśmy intensywną pracę w celu przygotowania się 
do Zlotu Skautów z calego świata w Budapeszcie. Zlot ten t. zw. 
Jamboree odbędzie .~ię w sierpniu przyszłego roku. Na Jamboree 
pojedzie reprezentacja drużyny, składająca się z chłopców dobrze 
wyroPionych w technice harcerskiej. Pracą w drużynie kierują: dru' 
żynowy ćwik Walerjan Binek i ćwikowie Eugenjusz Skupiński i Fln­
drzej Zardecki jako przyboczni. 
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Dział rozrywkowy 
[od redakcją kol. L. Wojtczaka, kI. VIII. 

Dobre rozwiązania krzyżówki z Nr. 1 nadesłali kolerlzy: Żu­
chowski J. VIII, Ciosnowski IVa, Eljasz M. V. i Palkowski Vlb. Na· 
grod~ książkową _Quo vadis?" przyznano drogą losowania kol. 
Zuchowskiemu. 

WIZYTÓWKI 
Uł. H. Pankiewicz, kI. V. 

Czem zajmuje się Pan 7 Czem ma zamiar być? 

fiL. HUCBERT 
~I 
I 

OLEKTEi'lERKICHT 

Jakiej narodowości jest pan? 

[RR~Z OPTYK I 
Rozwiązania nadsyłać należy do 25 każdego miesiąca. 

Odpowiedzi 
Kol. "Kenaj" . Nie nadaje się. 
Kol. Eljasz. Przyjmujemy. 
Kol. Pankiewicz. Przyjmujemy. 

Odpowiedzi Redakcji 

~ 
I 

Kol. Wlas. - Przepraszamy bardzo, ale ze względów od nas 
niezależnych, zamieścić nie mogliśmy. Przesy'amy pozdrowienia 
i prosimy o dalszą współprac~. 

Kol. kol Jaga Boreźko i He-Lena. Ze względów technicz­
nych prędzej zamieścić nie mogliśmy. Prosimy o dalsze utwory. 

Kol. Ina W. - Naturalnie "sztubak' przechera zdradził. Nie 
warto było pisać o nim. Radzimy przelać sympatje z niewiernego 
"sztubaka" na "Sztubaka'. 

Kol •• Isia". - Niestety żaden z obecnych redaktorów nie jest 
zakochany (przynajmniej oni tak twierdzą) i dlatego nie mogliśmy 
się wczuć w pani wiersz . 
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l{oleż, W. j. I kol. M. Ś. - Prace zrobiiy na nas dobre wra' 
żenie, jednak z powodu n awału mate rjału nie mogliśmy umieśc ić . 
Prosimy się nie zniechęcać . 

Kol. "Ever". - Praca oryginalna pod względem stylu , a szcze· 
gólnie ortografji . Niestety ze wzg lędu na przewidziany sprzeciw 
zecera, zamieścić nie mogliśmy. 

Koł. Kott. - Odkladamy do na stępnego numeru. 

Kol "Hanka ' : Flchl Żebyśmy choć raz otrzym ali wiersz od 
Jagiellonek, w którym by nic nie bylo o miłości! Na lito ść Boską 
niech się kol, odkocha, bo zaleje kol. całą Redakcję swemi wy nu­
rzeniami rnilosnerni. Niebezpieczna z kol. kobieta! 

r DRU~RNIA , f ZIEMI KALISKIEJ 1\ 
SP. z OGR . ODP. 
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Wykonywa wszelkie prace w zakres drukarstwa " 

~ 
wchod",., po ,.,,,h P"Y",,'y'h. ~~-- ))J. 

WYKONRNIE SOLIDNE I DOSTRWR TERMJNOWRI ff(( 

~. ~.~. ~~~ 



SAlON SZTUKI FOTOGRAFICZNEJ 
nag rodzony wielkim złotym meda lem 

J. JACKOWSKI 
K a I i s z, ul. Piłsudskiego 41. 

Wykonywa Cl rt ystyczne po rtrety. 
fotog raf je grup, u roc z ys to ści 

i t, p. na naj now szy<:h 
pap ierac h ko lorowy ch 

Wykonanie Sllbkie. (en y umiarkowane. 

PielWSlorle~ny lakla~ KrawiHki 

w Kaliszu, ul. Ma rjań ska 2 

Specjalność: 

mundury szkolne i harcerskie. 

Wykonanie solidn e Ceny przystE:pne 

CXXXXJ=CXXXJ()CXXXJ()CXXXJ()CXXXJ()CXXXJ()CXXXJ()CXXXXJCXXXJ()CXXXXJCXXXJ() 

I lak/ad K~~ę!~~S~wD ;ó~!daWnlczy I 
s Sp. z ogr. odp. a 
~ Kalisz, ul. Kanonicka 2. B a KSiążki szkolne dla wszystkich zakładów nauko wy ch. B 
~ treśc i religijnej . pedagog icznej oraz d la młodziely. Nuty ~ 

na wszelkie Instrumenty. Bogaty dział ~ a d e wocjonalji: f igury świętych , obra zy, różańce, meda· g liki. medaljony. wizerunki śwj~tych. Bogaty wybór kelą-
;tek do nabożeństwa od 30 gr. Sw fece kościelne . a 

~ - Materjały pisem ne, wszelkie przybory biurowe. - B 

~ 
Pom oc filc howa w zaopatrywa niu bibJjote k pl:InlfjaJn ych i organizacyjnych ora z pOfi~dy ~ 
1'1 zakresie sp raw wyd<lwnlc;:ych i drukarski rh. na oso bis Le zgł oszeni a zupełn i e bez­

inleresownie. listown:e - h l zwrotem kosztów korespondencji. 

OOCXX)CXXXJ()CXXXXJCXXXXJCXXXJ()CXXXJ()CXXXXJCXXXJ()CXXXJ()CXXXJ()CXXXJ()CXXXXJOOCXX) 

Uwaga! 
Koledzy! 

Uwagal 

w materj a ły piśmien,l e zaopat rujci e si~ jedynie 

w "Spółdzielni Uczniowskiej" 
p:-zy gimn . państw. im. /1. /1snyka , która posi ada 
n a składzie po cenach minimalnych: brulj ony, 

zeszyty, pióra, ołówki i t. p. 



h lon ArtY~!y[lDO - fotogra!inny 
H. Rajski 

w Kaliszu, ul. Babina Nr, 1, 

Wykonywa artystyczne portrety, 
fotograf je grup, uroczystości itp. 
na najnowsaych papierach kolo­
rowych. Wykonanie .szybkie. 
- ----. Ceny umiarkowane. --

Zdjęcia przy świetle wykonywa 
się w d z i e ń i w i e c z o rem. 

Kwiaciarnia 

M. Stasiak 
ul. Piłsudskiego 35. 

poleca w wielkim wyborze 

kwiaty doniczkowe i cięte. 

InKtn~ KRnWl[[KI 
L. GRĘDA 

Plac 11-go Listopada N22 
Poleca pierwszorze::dnie wy­
konane mundury szkolne, 
ubrania cywilne i wojskowe 
z wlasnych i powierzonych 

maŁerjał6w. 

Wytwórnia rękawiczek skórkowych 

J. Adamczewski 
Kalisz, ul. Piłsudskiego 10. 

Poleca w dużym wyborze: ręka­
wiczki, pończochy, skarpetki, ko· 
szule,kołnierzyki, krawaty, czapki 
kapelusze, szale, chusteczki, spin­
ki i t. p. od naj skromniejszych 
- do najwykwintniejszych. -

Słodycze 
Fuchsa) 

Wedla 
zawsze świeże 

poleca 

ł\leksander Ulrych 
Kalisz, ul. Piłsudskiego 1. 

Pracownia obuwia męskiego 
damskiego i dziecinnego 

W. Ratajewski 
Kalisz, 

róg 11 Listopada i Łaziennej. 

Wykonywa roboty solidnie 
po cenach niskich. 

Pralnia (~emi[lOa i far~iarnia 

~. W~jti~~h~W~Ki 
Kalisz, 

ul. Warszawska 15. 

SI. Graczyk 
Kalisz, Warszawska 3, 

(r6g Chodyńskiego). 

Poleca: obuwie 
wszelkiego rodzaju 

z własnej wytwórni 
po nader niskich 

C e n a ch. 
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